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Złodziej łyżeczek przygotowywał się do wcielenia w życie swojego planu. Tak więc zostawmy go chwilowo w spokoju, aby mógł dobrze przemyśleć swoje posunięcia. 

***


Na dworze było coraz zimniej, a w telewizji zapowiadali już pierwsze tego roku śniegi. Horacy nie lubił zimy. Lata też nie lubił. Ogólnie nie przepadał za przesadą. W lecie było dla niego za gorąco, w zimie zaś za zimno. Lubił bardziej stonowaną pogodę. Kiedy był młodszy podobała mu się zabawa w detektywów-amatorów, którą prowadził z Jackiem. Teraz jednak złodziej łyżeczek zaczynał go męczyć. Nie miał już ochoty bawić się w kotka i myszkę, a ta sprawa od początku niezmiernie go intrygowała. Nie przyznawał się oczywiście do tego Jackowi, ale tym razem to on miał pewne dziwne przeczucie. Nie dawało mu ono spokoju i dlatego chciał jak najszybciej dowiedzieć się, kto stoi za tajemniczymi kradzieżami. 

Horacy rozmyślał o ostatniej rozmowie, podczas której postanowiono z grubsza, co należało robić dalej. Łatwo było powiedzieć: „co należało robić dalej”. Wykonanie owego planu nie było jednak takie proste. Lista pytań bez odpowiedzi zdawała się nieskończenie długa, a co gorsza wciąż brakowało na niej kilku ważnych pozycji. Kasia i Rafał czuli się bardzo zniechęceni brakiem jakichkolwiek przydatnych informacji. Postanowili przeznaczyć cały tydzień na rozgryzienie kilku najważniejszych niewiadomych, jednak już we wtorek zostało zwołane spotkanie, mające na celu obranie nowej taktyki. Stara bowiem przestała się sprawdzać. 
- Musimy się czegoś szybko dowiedzieć – oznajmiła Kasia. 

- Zgadzam się. Musimy koniecznie czegoś się dowiedzieć. Ale to nie jest takie proste, jak by ci się mogło wydawać, Kasiu – wyjaśnił cierpliwie Jacek. – Niestety wiemy bardzo niewiele i mamy mało punktów odniesienia. 

- Nie wiemy, na przykład jak zabrać się za znalezienie tego kogoś, kto wycinał artykuły o naszym złodzieju. Nie zostawił żadnych śladów, które by nam mogły w jakikolwiek sposób pomóc go zidentyfikować. To zwyczajnie niemożliwe. Musimy pogodzić się z faktem, że jeśli nie przeczyta artykułu Jacka i sam się do nas nie zgłosi, nie znajdziemy go – stwierdził Horacy.
- Dlaczego musi pan zawsze być takim pesymistą?! – zdenerwowała się Kasia. 

- Nie jestem pesymistą – oznajmił spokojnie matematyk. – Jestem realistą, to znaczy, że myślę realistycznie. Znalezienie tego kogoś nie jest realne, Kasiu. Zajmijmy się rzeczami, które da się wykonać zamiast zastanawiać się, co by było gdyby...

Nastała chwila nieprzyjemnej ciszy. Każdy starał się wymyślić coś, co podniosłyby wszystkich na duchu i jednocześnie rozładowało napięcie. Tym razem to zazwyczaj małomówny Rafał odezwał się pierwszy:
- Chyba mam pomysł, do czego mogą się nam przydać te artykuły – wszyscy spojrzeli na niego z zaciekawieniem.

- Nie czytałem ich dokładnie - zaczął – ale wydaje mi się, że były tam podane imiona i chyba nawet adresy tych ludzi, którzy zostali okradzeni. Takie rzeczy podaje się w ogłoszeniach, na wypadek gdyby ktoś coś wiedział o złodzieju i chciał pomóc. Może powinniśmy poszukać ich i zapytać, czy skradzione łyżeczki były, hm, nie do pary.....

Horacy i Jacek patrzyli na Rafała szeroko otwartymi oczami. Potem wykrzyknęli równocześnie:

- Że też ja na to nie wpadłem!


Pomysł wydawał się oczywisty już od samego początku. Rozeznanie się w ofiarach kradzieży powinno być pierwszą rzeczą do zrobienia zaraz po znalezieniu kolekcji starych ogłoszeń. Horacy nie mógł uwierzyć, że im to umknęło, i że dali się zaplątać w sytuację bez wyjścia, kiedy mieli przed sobą najprostszą z możliwych dróg otwartą na oścież. 


Już następnego dnia cała brygada siedziała w archiwum redakcji i czytała dokładnie każdy ze znalezionych wcześniej przez Horacego artykułów. Skrzętnie spisali listę kilku nazwisk, numerów telefonu i adresów. Mieli nadzieję dodzwonić się przynajmniej do kilku osób i dowiedzieć się czegoś do końca tygodnia. W sobotę mieli zaplanowane spotkanie z kolejnym „informatorem”, który zadzwonił w odpowiedzi na artykuł Jacka. 

W piątek po południu cała grupa spotkała się jak zawsze w kawiarni „Królowa”. Każde z nich miało przygotowane notatki z rozmowy z jedną z osób ze sporządzonej w środę listy. Pierwsza zdała sprawozdanie Kasia.
- Wczoraj zadzwoniłam do pani Justyny B., która pracowała kiedyś w jakimś małym, prywatnym muzeum. Mówiła, że nie była nawet za bardzo zdziwiona, gdy zniknęło kilka łyżeczek. To było bardzo amatorskie muzeum, kiepsko katalogowali swoje zbiory i co chwilę coś znikało. Te skradzione łyżeczki to nic wielkiego i pani Justyna nie pamięta tego zdarzenia zbyt dobrze. Były mało wartościowe i nie do pary, wiec nie tęsknili za nimi za bardzo. 
- Nie do pary, mówisz? – zastanawiał się na głos pan Horacy.

- Ewidentnie nasz złodziej nie kolekcjonuje takich sobie przypadkowych łyżeczek – stwierdził Jacek. – Wie, czego szuka. 
- Wnioski? – zapytał Horacy.

- Po pierwsze, musimy się postarać, żeby ostatni „komplet nie do kompletu” pana Henryka nie zniknął bez śladu – stwierdził Jacek. – Jutro spotkamy się z kolejnym „informatorem”, a potem zobaczymy, czy uda się jeszcze czegoś dowiedzieć. 

Rozstali się w dobrych nastrojach. Nie wiedzieli, że w momencie kiedy zamykali za sobą drzwi kawiarni, człowiek w czarnym wyświechtanym płaszczu bezszelestnie otwierał drzwi pustej chwilowo chatki pana Henryka. 

Koniec odcinka czwartego. 
***

Następny odcinek ukaże się 13 kwietnia br.
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